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Korresponilencya z Rawskiego.
Treść* Wpływ wiosny na usposobienie.—Służący dworscy zasługują na szcze­

gólną uwagę, z powodu dope! iającego się oczynszowania włościan.— 
Szkodliwy zwyczaj odmawiania służących. — Potrzeba wydawania świa­
dectw rzetelnych, i przewidzieć się dające, ztąd skutki.

Już skowronek piosnkę nuci,
Ja jeszcze nie orzę; 
O czy dawno szczęście wróci? 
Daj doczekać Boże!!

(Stara niedowarzona piosnka).

Czerpać natchnienie, to z pierwszego wiosny słońca, z pier­
wszego źdźbła zielonej trawki, co obudzona do życia budzi i nas 
do pracy, a ta praca to nasz obowiązek, zaszczepiony w sercach 
wrośniętych ich biciem w tę ziemię, którą znowu twardem piuć 
trzeba żelazeni, aby nas obsypała złotym plonem z niewyczerpane- 
go skarbu swej zamożności. Długo bieliły się nasze pola, pokryte 
śniegowym całunem; mrozy i zimna utrwalały jego pobyt, dosypu­
jąc nowego zapasu, a mgły i pochmurne niebo wspierały i poma­
gały mu gościć swobodnie. Dwa dni jasnego słońca, a prysły lo­
dy, śniegu olbrzymie massy w szumiących wodach szparko nas o- 
puszczają i co chwila odsłaniają nasze poczciwe zagony, na któ­
rych posiana zdrowem ziarnem i kośćmi naszych praojców zazie- 
lemć się ma nadzieja szmaragdową wiary barwą. Jakże na widok 
każdego odrodzenia cudu nie przesłać kornych dzięków Twórcy 
wszech rzeczy—jak nie wspomnieć, łzy żalu nie uronić za tymi, 
ktoiych wspólne a nieodwołalne prawo śmierci wyrwało z pośród 
nas! A więc i radość prawdziwa nie może być radością, jeżeli do 
niej choć kilku kropli gorzkiego nie domięszamy żalu.

Opóźniona wprawdzie pora rozpoczęcia zatrudnień około roli 
zapewne opóźni tern samem i następne gospodarskie prace—do­
świadczenie nas przecie uczy, że za to natura wynagradza nas sil­
niejszą i szybszą wegetacyą, aby dogonić czas stracony i zrówno­
ważyć brak, który nie z winy pracownika zagościł.

W tych czasach, kiedy kwestya włościańska z powodu zmiany 
stosunków pańszczyźnianych, tak żywo kraj obchodzi, sprawiedliwą 
jest rzeczą podnosić wszelkie inne najbliżej z poprzedzającą zwią 
zane, między któremi niepoślednie trzyma miejsce zastanawianie 
się nad stanem służących dworskich po wsiach, ich bowiem re­
forma jest konieczną, gdy niemi całą silę ustającej robocizny wło­
ściańskiej zastąpić wypadnie. Że zaś ich stan moralny jest najwię­
cej zaniedbany, że najmniej ta klassa ludności krajowej ma szan­
sy i powodów do dźwignięcia się z upadku, to nie potrzebuje do­
wodzenia—a że stosunek ich dzisiejszy do panów jest tego rodza­
ju, iż z trudnością przyjdzie zaprowadzić zdrową reformę w oby­
czajach, i w zasadach kierujących tą częścią ludności, to zdaje się 
również nie ulegać wątpliwości. Otóż jak dobry lekarz nie przed- 
siębierze leczenia choroby przed jej zbadaniem, tak i nam należy 
pierw oznaczyć złe i jego siedlisko, a dopiero pomyślćć o najła­
twiejszych zaradczych środkach.

Główne złe leży w dwóch powodach, dla których służący 
dworscy na wsi nie ulegają tak łatwo wplowi umoralnieuia.

Pierwszym jest ich brak, a ztąd natarczywa, nieraz z, obrazą 
stosunków obywatelskich i sąsiedzkich, o nich konkureneya.

Pł'ugim, niezgodne z prawdą poświadczenia pełnionej służby, 
a raczej brak zupełny pod tym względem kontroli, i ze strony pa­

nów usilności ku wprowadzeniu najprostszego hamulca na wyuzda­
ne obyczaje i niepoprawne nałogi służących.

Zdawałoby się na pozór, że pierwszej przyczynie, to jest bra­
kowi ludzi, jako nie od nas zależącej, nie w naszej też mocy jest 
i zaradzenie; wprawdzie są okolice, gdzie ten brak dla zysko­
wniejszego lub łatwiejszego zarobku dotkliwiej panom właścicie­
lom ziemskim czuć się daje, i do tych należy policzyć okolice nad­
graniczne.

Zakłady fabryczne, a szczególniej cukrownie, zatrudniając 
znaczną ilo^ć ludności, która dawniej służbie dworskiej się po­
święcała, także nie mały wpływ na brak służących wywierają. Ależ 
tu nie tylko żadnej z tego tytułu wymówki, a tern bardziej zarzu­
tu robić nie powinniśmy i nio robiemy. Są jednak tak szczęśliwe 
okolice, gdzie nie ma powyższych przeszkód, i liczba dostateczna 
służących się znajduje, a pomimo tego i brak, i to samo zdemora­
lizowanie spostrzegać się daje; bo w takich miejscowościach już 
nie o ilość ale o jakość rozwija się konkureneya, a że prawie o- 
gólny jest niedostatek dobrych służących, zatem, naturalnie cią­
głe zmiany celem ich wyszukania powodują właścicieli do używa­
nia środka bardzo szkodliwego i wcale nieszlachetnego: odmawia­
nia służących. Do jakiego stopnia to gorszące złe uzyskało oby­
watelstwo w stosunkach pomiędzy ziemianami niektórych okolic, 
trudn i sobie nawet wyobrazić lub uwierzyć, nie mając przekony­
wających dowodów. Ludzie najgorszych przymiotów, służący, le­
dwie że cierpiani, bywają odmawianymi przez sąsiadów, jak np. 
stangreci w czasie sąsiedzkich odwiedzin. Jakże postępowanie po­
dobne jest poniżające, jak nisko stawia tych panów w wyobraźni 
złego służącego, jeszcze przed objęciem służbowych obowiązków, 
jaką daje przewagę w wyobraźni człowieka niższego wychowaniem, 
słabszego umysłowo, jak go ośmiela do traktowania pana wedle 
pierwszego postępku, którego służący był autentycznym świadkiem, 
a który żadnem prawem ani obyczajem ludzkim usprawiedliwić się 
nie da.

Towarzystwo Rolnicze powiązało ziemian nowym węzłem, któ­
rego nieuznania lub targanie za proste, nic nie znaczące uchybie­
nie uważanem być nie powinno. Nie potrzebujemy powtarzać przy­
jętej i usankeyonowanój zasady, że moralna strona tego stowa­
rzyszenia musi dostąpić pierwszeństwa przed zimnym, choć ko­
niecznym, materyalnym rachunkiem; bez takiego uznania reszta 
będzie daremną ofiarą. Jeżeli więc posuwano się dawniej do 
gorszącego zwyczaju odmawiania służących, dziś w obec na zdro­
wych zasadach budującego się życia obywatelskiego, potępia­
my czyn podobny, jako niegodny, jako siejący zasady gorszą­
cych obyczajów między służących naszych, a w końcu zapewne się 
na to zgodziemy, żeby podobne zapomnienie się na pierwszem 
lepszem zebraniu okręgowem, bez żadnej ogródki do publicznej 
podać wiadomości. Szukajmy hamulców na złe, tak jak szukać 
mamy bodźców do dobiegu, a wkrótce sami przyznamy, że na tćj 
drodze Towarzystwo Rolnicze najwięcej przyniesie dla kraju nasze­
go korzyści.

W związku z poprzednią uwagą, pozostaje nam jeszcze do 
uczynienia wzmianka o wydawanych świadectwach służącym. Kie- 
dyśmy pierwszy raz podnieśli tę kwestyę, znalazł się ktoś, co rze­
telne, zgodne z prawdą wydawanie świadectw służącym, uważał 
tylko za półśrodek; przepraszam z góry szanownego mego propi- 
nanta, że ja go do całych zaliczam; ależ różnicy zdań nie należy 
nam brać za złe wyobrażenie o rzeczy, gdybyśmy bowiem na je­
den i ten sam przedmiot wszyscy się zapatrywali z jednego i tego 
samego stanowiska, gdybyśmy nakoniec zastanowienie się nasze
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pa-
■Z Staszów skiego, Wiiniowa d. 24 marca 1860 r. 

Marzec gospodaruje w naszej okolicy, jak dawno już nie 
mjętamy; z rana przymrozek i nieco śniegu upadnie, od południa 
odwilż i bioto; drogi tak dalece zepsute, iż transporta gospodar­
skie ustać musialy. Prawda, iż okolica nasza już ma śpichlerze 
puste; co tylko kto miał sprzedać, sprzedał, do Sandomierza lub 
Zawichosta odstawił, tak dalece, iż jesteśmy na czysto w intere­
sach, spodziewając się, że może tyle lat wyglądana kometa prze­
brzydły czerwiec, swoim ogonem, z kuli ziemskiej wymiecie. Ile­
kroć pustki w stodołach i śpichlerzach, zaczynamy się bawić w du-

jednym uwieńczali skutkiem, zamiast mchu zdań, z którego pra­
wdziwe myśli życie tryska, krążylibyśmy w zimnym bezwładności 
odmęcie; dla tego, czy to półśn dkiem, czy całym środkiem na- 
zwiemy, zawsze do przyczyn poprawy obyczajów służących naszych 
zaliczyć musiemy.

W poparciu tych wniosków, zacytuję proste złożenie dwóch 
świadectw przez służącego szukającego miejsca.
Pierwsze. Jan N. służył u mnie za stangreta przez lat dwa, wier­

nie, pilnie i trzeźwo; ponieważ do siebie nie mamy na­
wzajem żadnej pretensyi, przeto przy wyciśnięciu her­
bowej pieczęci, wydaję niniejsze świadectwo. N. N. 

Drugie następne. Jan N. służył u mnie za stangreta przez rok je­
den, sprawowaniem swojem zuslużył sobie na następu­
jące świadectwo:

Do jazdy i utrzymania koni w porządku posiada nie­
zaprzeczoną zdolność; z powodu jednak nałogowego pijań­
stwa i lekceważenia swych obowiązków, naraził mnie na 
rozliczne straty, tak w koniach, jak w powozach i in­
nych porządkach stajennych. W czasie nieprzytomno­
ści umysłu z nadużycia trunku, bywa zuchwały i krną­
brny, przez co panu swemu wiele sprawia przykrości. 
Jeżeli z podobnemi nałogami można być wiernym słu­
żącym, to dodać muszę, że o przeniewierzeniu się N. N. 
nie mam żadnego przekonania i z tego tytułu na złą 
opiniję tenże nie zasługuje.

Dan w N. N. N. Cz. Tow. Roi.
Z zestawienia dwóch podobnych świadectw zaraz po sobie 

wydanych, nie można innych wyprowadzić wniosków, jak: że pier­
wsze było nierzetelne i spowodowało straty drugiemu panu, któren 
przejęty ważnością zobowiązań, jakie swem słowem zaciąga, udzie­
lił zaświadczenie zgodne z prawdą, które posłużyć musi za prze­
strogę dla jego następców. Mylilibyśmy się utrzymując, że służą­
cy o którym mowa, obok złego ale zasłużonego świadectwa nie 
znalazł służby; przeciwnie, każden z nas naprzód wie, że lepsi są 
wyjątkami, tylko że przyjmujący, pan wiedząc zawczasu co mu gro­
zi, układając warunki służby, zabezpiecza się o ile możności od 
strat, bo jest ostrożniejszym, mniej ufającym, i że tak powiem, 
panem złych skłonności swego sługi, gdyż mu je zawczasu wy­
mieniając, korzy go przed sobą i skłania warunkami do pano­
wania nad nałogiem; choćby nie zupełna, ale chwilowa poprawa 
coś waita, i ten jeden ułomek bardzo podrobnialej całości, zleje 
się do wspólnego zapasu prac około dobra naszej ludności, któ­
rych dziś już tak piękna spotyka nagroda, bo ogólnej sympatyi, 
ogólnego i szczerego zapału spełnienia dzieła odradzania ludności, 
jedne i te same mającej prawa do korzystania z darów Bożych 
tej ziemi.

Wprowadzenie konieczne w użycie wydawania świadectw rze­
telnych, a do tego nie na oddzielnych świstkach, ale jak to prze­
pisy obowiązujące w kraju wskazują, w książki w tym celu za­
prowadzone, oparafowane, a tern samem pewnemu nadzorowi wła­
dzy ulegające, najskuteczniej oddziałać może na poprawę obycza­
jów służących dworskich. Chciejmy tylko sami, przyłóżmy ochotnie 
swą własną do tego rękę, a nieomylnie Bóg wspierać będzie na­
sze usiłowania, które się cechują szczerem zamiłowaniem prawdy 
i poszanowaniem cudzego bezpieczeństwa i majątku.

W Wałowicach pod Rawą, dnia 26 marca 1860 r.
Stanislaw Jabłoński, Członek Tow. Roln- 

mania poważne i każdy z gospodarzy myśli i myśli, i nic wymy- 
śleć nie może na to, jak grudzień i czerwiec bez wielkich wstrzą- 
śnitń przebyć, a to idzie coraz twardziśj. W tym roku, jak w na- 
szej okolicy, to i nie bawiono się. Balfe w Sandomierzu, Opatowie 
nawet i w Staszowie nie udawały się; nie wiadomo czy dla tego, 
że młodzież nasza robi się poważniejszą, poświęcając się pracy 
gruntownej, czyli też dla tego, jak chłop powiada, że nie ma o 
czem; zdaje mi się, że i jedno i drugie ma pewne dowody za sobą.

W gospodarstwie, kiedy przygotowania robiemy do siewów i 
kiedy nie spodziewamy się ich rozpocząć wcześniej jak około po­
łowy kwietnia, smutna przyszłość przed nami się otwiera; bo zasie­
wy jare, im wcześniej rozpccząć można, tern pewniej na urodzaj 
ich się liczy; wyjątki bywają, ale regułą być powinno: pod wiosen­
ne zasiewy uprawiać mało, żeby roli nazbyt nie suszyć a siać jak 
najwcześniej.

Chłopi powiadają, że gnoju w marcu wozić w pole się nie 
powinno, i w samej rzeczy, w naszej okolicy nigdzie hie widziałem 
włościan gnój w marcu wywożących; ziemianie jednak więksi wy­
wożą, bo trzeba mieć bardzo silnie rozwinięty i utrzymany inwen­
tarz roboczy, żeby każdą czynność w właściwym dla niej czasie 
załatwiać, a że to mało kto posiada, więc i cale gospodarstwo pcha 
się jak może, i w końcu zajdzie tam, gdzie go losy zaprowadzą, 
a nie nasze rachunki. Ważna to kwestya nawozy! czego my już 
z niemi nie wyrabiamy, byle tylko utrzymać je w dobrym stanie i 
przysporzyć o ile się da najwięcej; ja sam woziłem do trzech ty­
sięcy fur torfu rocznie, ale tylko do stajen i owczarń; doszedłem 
do zamierzonej ilości gnoju, i w ciągu czterech lat mojego gospo­
darstwa, piątą część gruntów ornych powozić i płodozmian prze­
prowadzić mi się udało. Sąsiad mój wynalazł nowy sposób po­
większenia nawozu, a to tylko przez proste przewożenie z miejsca 
na miejsce, to jest: wywiózł go w lutym na kupy, po pięć czy 
dziesięć fur parokonnych w pole; w początku marca zwiózł te ku­
py w pryzmy, przez całe staje długie, a teraz rozwozi na kupki 
małe. Ciekawy będzie rezultat tej zabawki, a raczej ciekawszy je­
szcze będzie cel, jaki mieć może wożenie gnoju z kupy na kupę. 
Jeżeli to istotnie ma pociągnąć za sobą znakomite korzyści, czy to 
w przysporzeniu gnoju, czyli toż w oszczędzeniu robocizny dobrze 
byłoby ogłosić, dła di bia innych—gospodarstwo bowiem rolne nie 
raz pomimo najsilniej wyrozumowanej zasady naukowej, przed po­
tęgą faktu ugiąć się musi.

Z nowin ważniejszych jest: krzątanie się czynne naszej oko­
licy około założenia Domu Komissowego, na wzór rolników Płoc­
kich—w Sandomierzu lub Zawichoście, i lekki cień, ale bardzo 
lekki, zajęcia się drogami. Być bardzo może, że prawnuki nasze 
po drogach żwirowych jeździć będą, bo co do naszego pokolenia, 
to już przywykło do tych jakie mamy, a dużo rachujemy na tran­
sport balonami, który przecież w końcu może się i wydoskonali.

Cena zboża jest: pszenicy korzec rs. 4 kop. 50, żyta rs. 2 
kop. 20, jęczmienia rs. 2, okowity garniec kop. 60. Cena ta by­
łaby jak dla nas nie zła, gdyby tylko było jeszcze co sprzedać;— 
ale gorsza nierównie sprawa będzie z bydłem, bo stodoły bardzo 
bokami robią, a śnieg w polu leży. Każą nam holenderki, Szwaj­
carki i Bóg wie jakich cudzoziemców sprowadzać, a swojskiego by- 
dełka licho przezimować trudno. Uważam to od lat kilku, że jak 
wszystkie żniwiarki pokazują się być doskonałe po skończonych 
żniwach, tak o poprawie rasy bydła, przez sprowadzanie obcych 
sztuk rozpłodowych, najwięcej radzą gospodarze w jesieni; kiedy 
to stodoły i’brogi pełne, na wiosnę ten zapał ustaje. Patrzę na 
obórkę nie wielką, z 13 krów bydła holenderskiego złóż ną i je­
dnego byczka, i po przezimowaniu jej, przyszedłem do tego prze­
konania, że kto ma kilka folwarków, mało inwentarza, kto się 
chce bawić w gospodarstwo, niech sprowadza holendry; bo w le- 
cie, jak zwyczajnie, grunta Staszewskie i Sandomierskie mało za­
rastają trawami, zostawione w stanie naturalnym; więc też i kro­
wy mało muszą dawać mleka po nich chodząc, zimą zaś, dla cze­
go, zjadłszy buraków korcy 160, ziemniaków korcy 60, makuchów 
kop 6, siana centn. 200, jęczmienia mielonego korcy 10, wydały 
mleka wodnistego, jak w Warszawie sprzedają, nie cale 3000 
garncy, które jak u nas, przyniosło 1500 zip., a kosztowały ze 
sprowadzeniem złp. 6633 gr. 10. Prócz tego byk jada garniec ow­
sa dziennie.

| Nie przeczę, że mogą być miejscowości, gdzie bydło holen-
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derskie sowicie się opłaci, ale nigdy w Sandomierskiem i Staszów 
skićm zwłaszcza, gdzie pastwisk naturalnych bujnych nie ma, gdzie 
łąk bardzo mało, gdzie grunta suche, pagórkowate, z warstwą, u- 
rodzajną płytką, w skutek czego na pewny urodzaj koniczyny li­
czyć nie można, i w końcu gdzie nabiał tani.

W gospodarstwie rolnem, bardzo ważnąby rzeczą było budo­
wać cały gmach od fundamentu a nie od dachu: w miejsce bydła 
myślćć o paszy i nic więcej tylko o paszy, a jak ta będzie, okaże 
się, że krówki nasze właściwie łączone i dobrze wychowywane za 
młodu, dają i dużo mleka i lepszych przymiotów. Jeżeliby kto z 
właścicieli rolnych długo w majątku swoim nie był, niech przyje­
chawszy nagle przyjrzy się krowom ekonomów, karbowych, a prze­
kona się co z naszego poczciwego bydła zrobić można przy do­
brem żywieniu, bo to nie daje jajka kurka, tylko komórka. Tak 
się jakoś czasy zmieniają, iż kto chce uchodzić za postępowego go­
spodarza, powinien mieć bydło holenderskie, konie angielskie, płu­
gi Howarda, zglębiacze Reada, skoryfikatory Tennanta, brony 
Valcourta, wypielacze Garreta lub Hamoira, walce Croscilla, obsy- 
pniki amerykańskie, młocarnie Pinetta, młynki Vachona, do sprzę­
tu siana maszynę Ashby, przetrząsacze Smitha, grabie konne Ran- 
sona, a tymczasem wiele i bardzo wiele znajdzie się u nas tak 
pożytecznych rzeczy jak i za granicą, tylko troszeczkę potrzeba 
miłości dla tego co swojskie; nie myśleć o naśladowaniu bogatych 
oddawna cudzoziemców, ale tworzyć to, co dla ubogiego kraju do­
piero dźwignąć się pragnącego przystoi.

X.

KARMIENIE ZWIERZĄT GOSPODARSKICH PAPKĄ, 
zamieszczone w Horrespondencie lloln, Ir. 1— z r. b.

Przeszło rok temu, kiedy nam pokazywał p. Lilpop młynek do 
krajania warzywa w kostkę dla bydła, a widząc próbę jego, osą­
dziłem od razu za niestosowny dla nas, a to z powodów następu­
jących: W Anglii, gdzie żywią bydło prawie samem warzywem, a 
sieczkę dają jako dodatek do wypełnienia żołądka, to wierzę, że 
porcye dawane zosteją zjedzone; u nas, powszechnie sieczka gra 
główną rolę, a warzywo wyznaczone nie jako podstawa, ale jeko 
dodatek dla polepszenia paszy; jeżeli te pokrajane w kostkę, w ta­
kim razie łatwo bydło je wybiera, a resztę karmiochuchanej wypada 
w gnój wyrzucić, przez co się bałamuci bydło i pożytku nie odno­
si należytego, i przedstawiłem panu Lilpopowi, czyby nie można 
taki przyrząd zrobić, żeby warzywo tak mleć jak trą buraki w cu­
krowniach, albowiem taką papkę rozrzedziwszy wodą, zlać sieczkę 
i przez fermentacyę zaparzyć, a wtenczas bydło nie mogłoby wy­
bierać; była to naturalnie uwaga, jakie zapewne nie jeden panu 
Lilpopowi robi, gdzie przy ważniejszych interesach pomijają się.

Lecz wyczytawszy w zacytowanym artykule, że i Anglicy u- 
znali ważność zamiany warzywa na papkę, cieszy mnie, że myśl 
moja była trafną i spodziewać się należy, że wejdzie w użycie, 
jeżeli pan Lilpop, albo która inna fabryka sprowadzi model, i ta­
kie młynki zaeznie wyrabiać, a nadto, że nie mają więcej koszto­
wać od tych, które krajały w kostkę, a robota (czyli użycie siły, 
jak rozumiem) ma być taż sama. Dotąd nie mając podobnego przy­
rządu, zmuszony byłem kartofle dać siekać tasakami w korytach i 
takowe mięszać z sieczką, i chociaż bez porównania drobnićj były 
przyrządzane niżeli na młynku, jednakowo z przytoczonych powo­
dów poprzednio, zawsze jakąś część z resztą sieczki wyrzucać mu­
siano w gnój—a przyznać się muszę, że jestem zwolennikiem kar­
mienia bydła kartoflami surowemi, chociaż mieszkam dwie mil od 
Warszawy i można je sprzedać korzystnie; jednakowo warszawskie 
ceny nie mogą konkurować z bydłem mojem, o czem mnie rachu­
nek przekonywa, i tak: dzienna porcya dla sztuki składa się z 8 
funtów słomy, 8 niu fun. siana porzniętych na sieczkę i 4ch fun. 
plew—jeżeli mam kartofle, to w miejsce 8 fun. siana daję 16 fun. 
kartofli, to wypadnie rachując na okrągłą liczbę, że centnar trzy- 
pudowy siana równa się co do pożywności jednemu korcowi karto­
fli, a że w zeszłym roku płacono na miejscu średnio Rsr. jeden za 
centnar siana, to ten rachunek dał mi Rsr- 1 za korzec kartofli, 
a w Warszawie płacono także po Rsr. 1 za korzec najwyżej, ale 
trzeba było takowe tam dostawić, a odtrąciwszy praktykującą się 

tu cenę furmanki po 40 gr. od korca, to czysto zyskałem z ta­
kiej zamiany po złp. 1 gr. 10 na każdym korcu, a jeżeli dodam i 
to, że mając rocznie około półtora tysiąca korcy kartofli, a sprzę- 
żaju tyle, ile koniecznie gospodarstwo wymaga, to chociażby i ko­
rzystniej było siano spasać a kartofle wywozić, jeszcze i tak przekła­
dałbym spasanie kartofli na miejscu, mając i to na względzie, że 
bydło chętniej je paszę wilgotną, jako właściwszą jego organizmowi. 
Dodać mi wypada, że dając kartofle w miejsce siana, sieczki nale­
ży dać więcój, ale że tej mam zawsze nad potrzebę, a która w 
gospodarstwie powinna zostawać na gruncie, nie robi mi w rachun­
ku żadnej różnicy.

Z wyż przytoczonych powodów, pożądane są takie przyrządy, 
któreby zamieniały warzywa na miazgę; czekamy więc ogłoszenia 
fabryk przez niniejsze pismo.

Z pod Warszawy, dnia 5 kwietnia 1860 roku.
z P. K. C.

DROBIAZGI.
Oznaki wieku u bydła rogatego,

Zęby stanowią u młodych zwierząt najpewniejszą w tej mie­
rze skazówkę. Ciele przychodzi zwykle na świat z dwoma zębami 
przedmemi, a po czterech tygodniach ma już wszystkie ośtn zębów 
przednich. Od tej poty aż do ósmego miesiąca następuje większe 
lub mniejsze ich zużycie, a mianowicie w ósmym miesiącu dwa środ­
kowe zęby są mniejsze od innych; odtąd, aż do 18 miesiąca zmniej­
szają się zwolna i inne, aż nareszcie wszystkie zmaleją i jeden od 
drugiego stoi w pewnern oddabniu. W drugim roku wypadają oba- 
dwa zęby środkowe, a nowe dwa na ich miejsce wyrastają; w trze­
cim roku ma już bydlę cztery zęby trwałe, w czwartym roku sześć, 
a w piątym wszystkie osm: w szóstym toku dopiero mają wszyst­
kie zęby jednaką wielkość. Wprawny znawca zdoła przez kilka je­
szcze lat następnych wiek bydlęcia oznaczyć, a to wedle zużycia się 
zębów, a potem wedle ich wypadania; gdyż w dziewiątym roku wy­
padają napród dwa zęby środkowe, w następnych latach maleje 
także znacznie i reszta zębów, a nareszcie stoją znowu w oddaleniu 
jeden od drugiego, jak u dwuletniego jałownika. Rogi mogą także 
służyć do ocenienia wieku bydląt, jakoż przez pierwsze dwa lata 
powierzchnia ich pozostaje gładka, z początkiem trzeciego roku two­
rzy sie u spodu przy osadzie rogu pierścień, który się w ciągu roku 
zupełnie wykstałca, a następnie tworzy się drugi pierścień. Pierście­
nie te można łatwo pilnikiem dla niewprawnego oka zniweczyć, dla 
tego też przy dochodzeniu wieku z rogów należy być bardzo oglę­
dnym, aby się nie oszukać. U krów, które już w drugim roku są 
stanowione, tworzy się pierwszy pierścień o rok wcześniej, wydają 
się przeto o rok starsze niż są rzeczywiście. U wołów i buhajów 
rogi nie stanowią pewnćj oznaki, tworzą się bowiem dopiero po pię­
ciu leciech, a i wtedy nieregularnie.

filtra <lo wody.

Stanowi ją skrzyneczka odpowiedniej wielkości, mająca bar­
dzo silne dno podwójne. Dolne dno, przewróciwszy skrzynkę, mo­
żna odmykać i zamykać; drugie je t nieruchome. Między te dwa 
podziurawione dna wkłada się mocno ściśniętą gąbkę. W oda prze­
pływać będzie jak kryształ czysta.

Wymiona krów spuchnięte po ocieleniu, leczy się mięszaniną 
dwóch uncyj maści szlazowej i dwóch uncyj olejku laurowego, któ­
rą wziąwszy na palec wysmarowuje się wymię kilka razy dziennie, 
a przytem dokładnie się krowę wydaja.

(Tyg- Roln. Krak.)
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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBOŻE.

Gdańtk, dnia 7 Kwietnia 186'0 roku. Cały tydzień mieliśmy 
najpiękniejszą pogodę, przy silnych każdonocnych przymrozkach. 
Nawigacya na Wiśle od dnia 3 Kwietnia urzędownie została za 
otwartą uznana, a grożące niebezpieczeństwo o lody szczęśliwie mi­
nęło.

Targi angielskie głównie z powcdu wielkiego tygodnia nie by­
ły ożywione, ceny jednak bynajmnej się nie cofnęły, a dokonane 
sprzedaże osiągły (najwyższe ostatnie notowania. Dowozy krajowe 
były mierne; zagraniczne zaś do bagatelnej redukowały się cyfry. 
O stanie zasiewów rozmaite chodziły wieści. Na lekkich piasczystych 
gruntach pszenice miały powschodzić dobrze, mocne zaś gliny bar­
dzo słabo się przedstawiają. A lubo ceny o 2 szyi, na kwarterze się 
podniosły, spekulanci jednak i młynarze nader oględnie wchodzą w 
interesa.

We Francyi handel zbożowy bardzo był ożywiony. Obrót inte­
resów dobry, a ceny się poprawiły z dalszą ku podniesieniu dążno­
ścią. Ten sam stan rzeczy objawił się we wszystkich morza Bał­
tyckiego i Niemieckiego portach.

Na naszej giełdzie i wyższe i celniejsze gatunki dla przesa­
dzonych żądań były mniej poszukiwane, za to średnie ziarno z wiel­
ką łatwi ścią odchodziło. Kilka zamarzniętych ładunków przybyło 
do Gdańska, ale jeden tylko z wagą 130 funtów, został sprzedany 
po 495 gułd.

Żyto ciągłym ulegało fluktuacyom pomiędzy 312 a 321 gułd., 
z wagą 125 f. Groch, jęczmień, owies, po rosnących cenach da­
wały się. umieszczać.

Toiuń przebyło pszenicy lasztów 290, grochu 15.
Na odstawę wiosenną w Gdańsku sprzedano pszenicy łasztów 

100, z wagą 130 fun. po gułd. 500. Żyta łasztów 250, na maj, 
czerwiec i lipiec, po 302% i 300 guld.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 255, żyta 95,
ęczmienia 35, owsa 80, grochu 25, wyki 5.

korzec warszawski
płacono za łaszt wagi hol. gnid. pros, wagi polskićj ijp. er. złp. lir.

Pszenicy od 129/30 do 131 490 do 505 244 247 39 25 41 1
„ _ 132 _ 134 510 — 520 249 252 41 15 42 11
»------- — 135/8---------- 5’8 — 255 — — 42 28

Żyta------- — 125 312 — 324 — 235 27 10 28 20
Jęczmienia —107/8— 117 275 — 342 202 220 24 3 29 29

Grochu —------- — 348 — 360 — — 30 15 31 16
Wyki —------- -----------— 360 — — — — 31 16

Od 1 stycznia do ostatniego marca wysłano morzem pszeni­
cy łasztów 1544, żyta 1693, jęczmienia 951, owsa 370, grochu 
323, rzepaku 272.

Zostało w śpichrzach gdańskich pszenicy łasztów 8410, żyta 
1480, jęczmienia 1260, owsa 400, grochu 870, rzepaku 480, sie­
mienia 80.

W drzewie sprzedano:
Plansonów dębów. 18  w przecięciu 1000 po8'/2 sgr. kubik. 

— — 16  — 600 po73/< sgr. —
Kursa zamian: Londyn 6. 17 V* do 6. 17. Amsterdam 141%. 

Hamburg 150.
Alexander Makowski.

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz te­
go co w śpichrzach znajduje się) żyta czetwierti 4853, pszenicy 
3107, jęczmienia 1821, owsa 3546, grochu 245, gryki 288, kaszy 
jęczmiennej 628, mąki żytniej 412, mąki pszennej 212, kartofli 
622, siana fur 1017, słomy fur 589.

Średnie ceny tywnoici na targach Warszawy i Pragi
z uplynionego tygodnia,

to jest od dnia 8 do 14 Kwietnia 1860 roku.

rsr. jkop. | korzec od rsr. |kop. (korzec

Żyta czetwiert 5 717, 3 48 Kaszy jęcz. ord. 6 397,
Pszenicy ditto 7 79 >/2 4 88 Słomy pud. _ 28
Grochu polnego 6 3 3 68 Siana pud . . _ 35

» cukrowego 7 627, 4 65 Drzewa sos. sąż. 7 50
« fasoli . . 8 61 ś 26 Wół dobry. .

Gryki............... 4 55 2 77 » średni . .
Jęczmienia . . . 5 167, 3 15 » lichy.
Owsa............... 3 69 2 23 Ciele............
Mąki pszennej Baran ....
przedniej pud 2 1272 Wieprz dobry __

Mąki ordynar. » średni — —
żytniej pytlów. — — « lichy . — —
żytniej razowej — — Masła pud . . . 9 30
gryczanej pud — 677, Słoniny «... 4 60

Kaszy jaglanej Kartofli czetw. 1 68 _ 78
czetwiert 9 35 Okowity wiadro

« grycz. zw. 8 361/3 bez podatku . 1 807.
« drobnej 16 237, Garniec . . . — 59
« jęcz. perł. 15 50

Wprowadzono z Cesarstwa bydła rassy stepowej sztuk 324. 
z opasów w Królestwie sztuk 25, z Królestwa bydła rassy krajo­
wej sztuk 50, z pozostałego remanentu zeszłego tygodnia sztuk _ ,
w ogolę sztuk 399; wieprzy 560, cieląt 1370, baranów —; z tych 
zakupiono na miejscową konsumcyę: wołów sztuk 349, wieprzy 320, 
cielęta wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 17; z bydła stepo ­
wego wyprowadzono do miasteczka Powązek sztuk 4, do Mokoto­
wa —, do Nowogeorgiewska 6; z bydła rassy swojskiej wyprowadzono 
różne miejsca Królestwa sztuk 13, na chów do Warszawy i Pra­
gi —; z powrotem do domu jako niesprzedane na targu 4, po­
zostało remanentem sztuk 6.

Grójec, 5 kwietnia. Na ostatnim targu . płacono tu ceny 
następujące: Pszenicy czetwiert rs. 7 kop. 20. Zyta rs. 5 kop. 10. 
Jęczmienia rs. 4 k. 10. Owsa rs. 3 k. 40. Rzepaku rs. k. —. 
Grochu rs. — kop. —. Prosa rs. — k. —. Gryki rs. — kop. —. 
Kartofli rs. 1 kop. 5. Buraków rs. 1 kop. 5. Siana pud kop. 40. 
Słomy pud rs. — kop. 35. Okowity wiadro rs. 2 kop. 25. Szu- 
mówki wiadro rs. 1 kop. 50. Dowieziono w ciągu tygodnia cze­
twierti 260; znajduje się w składach czetw. 400.

We wsi PRZEZDZIATKA, pod Siedlcami, jest do sprzedania: 
20 sztuk młodych TRYKÓW, po Rsr. 15 za sztukę. 
NASIENIE BURAKOWE (Zucker-Runkel - Riiben Saamen) po 

Rsr. 7 kop. 50 za korzec.
ŻYTO (Probsteier-Sommcr-Roggen) wagi 230 fun., po Rsr. 3 

za korzec.
OWIES OLBRZYMI, wagi 170fun., po Rsr. 2 za korzec.

Dwaj Niemieccy AGRONOMOWIE, którzy mieli już pod swym 
wyłącznym kierunkiem wielkie gospodarstwa, a obecnie znajdują 
się w obowiązkach w tutejszym kraju, i najszczytniejsze świadectwa 
złożyć mogą,— pragną od Sgo Jana r. b. ptzyjąć obowiązek zarzą­
du rozległych dóbr w Królestwie lub Cesarstwie. Jeden z nich 
może nadto podjąć się ' zarządu obsżernemi lasami. Bliższą wia­
domość powziąść można u p. L. Berg w Grochówie.

W dobrach WIELKOPOLE, powiecie Krasnostawskim, znaj­
duje się kilkanaście korcy nasienia KONICZYNY CZERWONEJ na 
sprzedaż—ziarno celne, zdrowe.

W Drukarni Gasoty Warszawskiej.—Wolno drukować.—W Warszawie dnia 2 (14) Kwietnia 1E6O roku. —Censor, A« y«nfaen»tetn«_____________


